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ilustrowane pisemko miodzieży koeduk. gimn. im. 
Król. Jadwigi w Przemyślanach. 


Rok 1. Grudzień 1931 r. Nr. 1. 


Puszczamy w wir naszego życia- szkolnego pisemko, które ma być wyra- 
zem naszych pragnień, dążeń, myśli — ma być odbiciem i odżwierciedleniem na- 
szych marzeń, uciech i smutków. Jest ono potrzebą, może nawet koniecznością. 
Podejmujemy się tego trudnego dzieła w przekonaniu, że entuzjazm pracy, przy 
odpowiednim wysiłku pozwoli nam na zrealizowanie naszych zamierzeń i poczynań, 
Fraca ła ma w nas wyrobić nietylko samodzielność, zaletę tak rzadko spotykaną 
w życiu, ale pobudzić do wypowiadania i roztrząsania zagadnień związanych z na- 
szem życiem. My najlepiej wiemy co nas „chwyta“, — porywa — a co nudzi. 

Przystępując do redagowania miesięcznika, który obrazuje całokształt na- 
szego życia, czynimy to nietylko ochoczo, ale i z wielką radością. Czy zadanie 
spełnimy tak jak chcemy, czy nie podzielimy losu, jak wiele różnych, prędzej czy 
później wiednących pisemek to najbliższa przyszłość pokaże. Dziś ufni w swe 
siły i mocni, pełni zapału rozpoczynamy nową kartę w dziejach naszego życia. 
W nas sumych, w naszych rękach spoczywają losy „Głosu Młodzieży“, który ma 
nietylko uczyć i być dla nas rozrywką, ale również ma być dla nas wyrazem na- 
szych życzeń, poglądów i upodobań. A więc do dzieła, niech nikogo nie braknie 
przy warsztacie naszej pracy. 


Redakcja 
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Uczniowie dia uczatów. 


„Głos młodzieżyś! Tytuł nad wyraz 
szumny. Ale cóż to? Czy już może nadszedł 
czas, gdy liberalizm -— o który przez wie- 
ki całe lała się krew — dosięgnął zenitu? 
Liberalizm okupiony miljonami żyć ludz- 
kich. Więc to już i „maluczcy* zabierają 
głos, wzbogacając przebogate czasopiśmien- 
niectwo dla młodzieży o jeszcze 12 stron 
druku miesięcznie? A jednak jest tak po- 
niekąd. Realizacja pomysłu p. prof. Swi- 
derskiego inicjatora Gł. młodz. daje każde- 
mu możność bezpłatnego wypowiadania 
się i ogłaszania swcich myśli drukiem. 
Począwszy od bzdąca z kl. I, a skończy- 
wszy na poważnym abiturjencie, który 
z wewnętrznem przekonaniem. „de tuto ge- 
nere maior sum“ z góry spogląda na to 
mrowie srebrno-paskarzy. Nie tak łatwo 
jednak do tego doszliśmy. Protoplastą 
„Gł. Mt.“ jest pisemko wydawane w roku 
1926 pod nazwą „Sztubak*, Pisemko to o 
politowania godnym wyglądzie zewnętrznym 
itego samego rodzaju treści, nie utrzymało 
się długo. Po wydaniu załedwie paru nu- 
merów, pewnego pięknego poranku, zatrza- 
śnięto podwoje redakcji i „kołkiem zasz- 
czepki przetknięto.* Od tego czasu nikt 
głosu nie zabierał w sprawie dalszego 
kontyunowania wydawnictwa, nic też dzi- 
wnego, że sprawa ta poszła w zapomnienie. 

Nadszedł rok 1931. Rok, który za- 
chwiał posadami całego niemal świata i 
potężne dotychczas mocarstwa, zepchnął 
w depresję finansową, a z czasem zanurzył 
je w falach kryzysu do tego stopnia, że 
zmusił do bankructwa. 


Lecz dla nas czasy te były wvjątko- 
wo łaskawe. Dużo się zmieniło. Cichy nasz 
„Olimp“ zaroił się od nowycn władców, 
którzy przybywając z szerokiego Świata, 
wnieśli ze s094 Rowe zasicy, nowe idee. 
Jedną z tarich zdobyczy, jest inicjatywa, 
zaiożenia czasopisma, ktorecy odzwiercie- 
dlało nasze życie szkolne. 

Kiedy się zdawało, że wszvstko jest 
już w najlepszym porządlu, wynurzyły się 
nowe tiudności „Czytelniać nasza kierujac 
się niewiadomo czem, kat gorycznie odmó- 
wiła zatwierdzenia „składu redakcyjnego. 
Na zebraniu czytelni, roiio się od sun- 
nych mów i argum:ntów, tak dalece prze- 
konywujących, że nie uwi rzyć w nie, było- 
by grzechem. To też zebrani, nie che. © się 
sprzeciwić prymitywnym zasadom etvXi lu- 
dzkiej, zrezygnowali z dalszego uburu 
Sprawa została szczęśliwie zażegnana. Te- 
raz pozostały nam do przezwyciężenia je- 
dynie trudności natury finansowej, ale te 
choć może najpoważniejsze dadzą się prze- 
zwyciężyć tylko przy szerokiej propagan- 
dzie naszego pisma. 

Hasłem każdego ucznia powinno być 
„Propagujmy Głos młodzieży“, gdyż oc 
tego zależny jest byt naszego pisma. Myśl 
propagandy niech legnie u progu nasze 
świadomości, tak by każda myśl pragnąca 
się dostać do naszego mózgu, musiała o 
nią zawadzić. 


WJ SG 
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W obozie letnim. 
P. W. 


Na dwa tygodnie zapakowali nas do 
jakiejś dziury podhalanskiej. Nazwa jej 
brzmiała dość ponętnie. Od Pasiecznej do 
„pasieki“ przecież niedaleko, a do pasieki 
wystarczy rękę wyciągnąć by miód otrzy- 
mać. Gorżki jednak zawód spotkał tych 
uczniów, którzy spodziewali się tak wygo- 
dnie spędzonych wakacji. Niejednokrotnie 


stawał uczeń taki o szumnym tytule „elewa“ 
do raportu karnego, niejednokrotnie spoty- 
kał się z większemi jeszcze przykrościami. 
Oczekiwano więc z niecierpliwością 
owego przełomowego trzynastego dnie 
w którym mieliśmy wrócić do domu. na 
łono miększego łoża i większych wygód. 
Gdy dzien 12-ty dobiegał końca, nikt 
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Przy ognisku. 


Na polance leśnej. pięknej „p:zemy- 
śla..skiej Erzeziny* piorgło ognisko i rzu- 
cało jaskrawe światła na twarze zebranych 
w około niej chłopców. Zbliżył się do nich 
miody drużynowy i przemówił. Na twa- 
Iząca wicać by:o weszcze ślady «rgającej 
życem w Solości, kid a wkrótce jednak 
usta ił: jakiejs mezwysiej powadze i sku- 
pieniu. Po raz pierwszy oglądała „puszcza“ 
podobne zjawisko, a zdumiona i zacieka- 
wiona, przestała szumieć, skupiła sią także 
i słuchała... Z ust drużynowego płynę- 
ły słowa zepału dlanowe idei: Roztaczał tak 
uoce ob azy, przeł oczyma dusz chłopię 
cych, a przytem tyle żaru milości tennęło 
z jego mowy, że na twarzach słuchających 
odbił się blask zachwytu. Noc zapadła. 
Na niebie zapałały się wciąż nowe iskry, 
mieniące się to żywiej, to słabiej, a w koñ- 
cu ukazał się ruchliwy księżyc. Wyjrzał on 
z za „puszczy na polankę, bo chciał wie- 
dziec o wszystkiem, co się w jego pań- 
siwicw nocy Czieje. Ach! to nasi przyjaciele, 
uśmiechnął się i poszedł dalej. Jasne i du- 
że języki płomieni zac .ę!ly coraz maleć, 


zanikać i zadrgnęty jeszcze parę razy, scho- 


wały się w żarze. Na otaczających ognisko, 
padły krwawe blaski, a rówiiocześnie ja- 
kaś zbląkana chmurka przysłoniła księżyc, 
potęgując siłę czerwonego Światła. Wy- 
tworzył się jakiś mistyczny nastrój, na twa- 
rzach chłopców zjawiło się oczekiwanie cze- 
goś nadzwyczajnego. Wszystkie oczy spoczę- 
łyna drużynowym, który pochwilowej ciszy, 
mówił dalej cichym głosem, wskazując rę- 
ką gdzieś w dal przed siebie, Na całym 


obszarze Reczypospolitej płonie w tej chwili 
tysiące takich jak tu ognisk, a w okół nich 
snują się tysiące naszych braci, krzepiących 
ciało i ducha. Gdy zostałem harcerzem, to 
życie w które wszedłem, wydawało mi się 
juź wtedy porywąjsczm Czas upływał, a 
z kaźdym aniem odnajdowałem coraz wię- 
cej piękna w tem zizeszeniu, doznawałem 
ciągle nowych wrażeń, toteż rosławe mnie 
miłość do niego bezustannie, Czy widzicie 
ten żar tu na ognisku? Taki żar miłości 
czuję w sobie, a chciałbym go przenieść 
na was i wzniecić go w wszystkich du- 
Szach tak potężnie, by nigdy nie wygasł. 
Powiedżcie mi chłopcy, czy chcecie na za- 
wsze zostać harcerzami? Wszyscy zerwali 
się z ochotą z ziemi i krzyknęli: „Tak jesi 
chcemy ,! 

Stara „przemyślańska Brzezina“ odpo- 
wiedziała niemniej potężnym echem,a potem 
Zaszumiała na znak radości. Już wiedziała 
„od księżyca, kto są ci chłopcy i cieszyła 
się, źe pozyskała nowych przyjaciół, którzy 
jej nigdy krzywdy nie zrobią. Ognisko 
zapłonęło znowu dużym, jasnym płomieniem; 
pięknie było na polanie .. . Widzieli to i 
odczuli chłopcy i naraz we wszystkich zro- 
dziło się jedno pragnienie, zaśpiewać coś 
2 całej piersi. Drużynowy zaintonował, a pod- 
ję ia wszyscy Fpieśn a 

Wszystko co nasze, Polsce oddamy ... 
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w całym obozie, począwszy od wszech- 
wład iego „pana“ sierżanta Figlarza a skor- 
czywszy na najkonieczniejszej, na:ukochań- 
szej, naj . . . naj . . (same superlatywy) 
osobie dobrodusznego mistrza sztuki kuli- 
narnej, nie spodziewał się, że noc ta będzie 
naprawdę fatalną, że przyniesie zdarzenia 
o których się babkom naszym nie śniło. 

Spokojnie ułożyli się dzielni v ojacy 
do snu, marząc już o godz. 13-tej dnia 
następnego, na którą zapowiedziany był 


wyjazd. Czuwała jedynie nawartowni dziel- 
na warta, która pomna, że od niej zależy 
spokojny sen towarzyszy miedoli sama sma- 
cznie spała. 

Sen jednak i spokój był tylko pozurny. 
Starzy bywalcy obozowi wiedzieli, że tak 
Spokojnie do domu odjechać nie wypada. 
Na!eży koniecznie dać nauczkę tym, którzy 
zbyt może wygodnie spędzili ten okres dwu- 
tygodni. Jest już przecież uświęconym zwy- 


czajem, że wszyscy jedni od drugich otrzy- 
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Mówią wieki. 


Słońce przewędrowało juź prawie dwie trzecie nieba, ele grzało jeszcze mocno i oświecało swe- 
mi promieniami, wszystkie zakatki okolicy. Zastęp „Sikorek“ ¿żwawo podążał naprzód, by przed 
zachodem, dotrzeć do zamku Świrskiego i oglądnąć jego zabytki. Harcerki chociaź zmęczone szły 
szybko uprzyjemniając sobie drogę śpiewem i rozmową. Kiedy zbliżyły się do miasteczka, odrazu 


wychylił szych wła- 
się zamek ścicieli, ksią- 
położony À żąt Świr- 
nawzgórzu P "g skich. 
gdzie har- 2w- S Z biegiem 
cerki roz- czasu do- 
biły mały stał się hr. 
obóz i po Cetnerom, 
chwilo- a wyszedł. 
wym odpo- szy z ich 
czynku po- rąk, zmie- 
szły oglą- niał kilka- 
dać te sta- krotnie 
re, Szare właścicieli 
mury. Po aż nabył 
drodze dru- go hr. La- 
chna—dru- mezan. Za- 
żynowa 0- mek ten 
powiadała zbudowany 
dzieje tego w formie 
zamku. nieregular- 
Miał on nego CZwo- 
podobno roboku, 
powstać dawniej 0- 
w XV. w. toczony ba- 
zbudowany TT ERT WNE gnami, miał 
RZEZ” Linoryt: Fragment Zamku. charakter 
ich pierw- obronny. 


Na szczególną uwagę zasługuje front z bramą wjazdową, nad którą widać jeszcze zatarte her- 
by pierwotnych właścicieli i dwie baszty, które harcerki z ciekawością oglądały. W dawnych 
czasach, był zamek niejako stanicą graniczną, wytrzymywał dziemie oblężenia watah kozackich, 


mują wówczas coś w rodzaju chrztu: wody, 
koca i pasa, Najprzykrzejszym jestzapewne 
pierwszy. Wyobraźcie sobie bowiem, ko- 
chani czytelnicy, jakich wrażeń doznać mu- 
si ten, który pogrążony w miłym snie obu- 
dzony zostanie nagle w lodowato-zimnej 
kanieli urządzonej mu w jego własnem 
tó- ku. 
Ale dośc już tych dygresyj na temat 
orålno-ludzki, a nie obozowy. 
rizystąpmy wreszcie do rzeczy właściwej, 


„do samej epopeji bohaterskiej. 

Otoż . . . nad trzecim namiotem IV. 
komp. obozowej zawisł srogi wyrok spra- 
wiedliwych, jak sama dziejowa Nemesis. 
Gdyby ktoś w tej chwili obserwował na- 
miot ten „wybrany z wybranych* byłby 
spostrzegł, jak w największej ciszy zbliża- 
ło się doń kilku sprzysiężonych, podobnych 
w tej chwili do bogiń zemsty z Schillera 
(za który to opis tyle już dwój było w kl. 
VIII.) Wszyscy w swych czarnych płachtach, 


CHOR W OSY Z LESZEE je M 


a nawet oparł się znacznemu podjazdowi 
tureckieimu, który oddzielił się od wielkiej 
armji, idącej na Lwów. 

Dużo widziały te szare mury zamku 
i dużo mogłyby powiedziec zwiedzającym, 
a chociaź mówić nie umieją słowami, to 
jednak przemawiają do dusz naszych swym 
tajemniczymi wyglądem. Mrok nadchodził, 
a wraz z mm dziwny jakiś nastrój ogarniał 
harcerki. Widok był prześliczny. Tarcza 
słoneczna skrysa się juź za lasem i tylko 
zachodnia strona nieba czerwieniła się od 
ostatnich promieni, któremi słońce żeguało 
świat, zostawiając go w mrokach, Druchny 
chciałyby dłużej jeszcze oglądać zamek. 
ale przeszkodziła im w tem noc, więc chcąc 
nie chcąc zabraty się do rozpalania ogniska 
i gotowania wieczerzy. Precz caly czas 
myśli ich ulatywaly hen — w przeszłość, 
ku bohaterom. A kiedy po obozowej wie- 
czerzy usiadły dokoła ogniska, mimowoli 
zaczęły rozmawiać o starych dziejach. 
D'użynosa widząc ich wielkie zartereso- 
wanie tym przedmiotem, podała projekt, 
by każda druchna opowiedziała dzieje ja- 
kicjś starej miejscowości w naszym powie- 
ce. Druchuy z radością przyjęły tę myśl, 
i „Sikorka chyża” pierwsza zaczęła opo- 
wiadać o pobliskiej wiosce,  Uniowie: 
„Znajduje się tam zbudowany przez Lubarta 
Teodora Ligierdowica monaster, który o- 
degrał w dziejach Rusi ważną rolę, jako 
o„nisko cywilizaci. Tam bowiem znajdowa- 
ła się jedna z nielicznych wówczas dru- 
karń ruskich, która wydawała księgi litur- 
giczne i książki do nabożeństwa”. „A teraz 
ja opowiem coś o Dunajowie", — odezwa” 
ła się druga druchna. — „Dunajów nale- 


otaczają swego kierownika, który dzierży 
w ręce jakiś ciemny ale w świetle księżyca 
nieco biyszczący, olbrzymi przedmiot. Coś 
w rodzaju wielkiej bomby lub małej torpe- 
dy. Trudno jednak w nocy rozpoznać. Zbli- 
żywszy się do namiotu jeden z towarzyszy 
odchyla z największą ostrożnością płótno 
namiotowe i kierownik wyprawy wykonuje 
straszny zamach trzymanym w ręce przed- 
miotem i . wszystko znika. 

Nagle — z wnętrza namiotu daje się 


żał od niepamiętnych czasów do dóbr stviv 
wych lwowskiego arcybiskupstwa łaci.- 
skiego. Zachowały się tam ruiny zamku, 
który był letnią rezydencją biskupów. Ru- 
iny tego zamku pamiętają jeszcze Grzego- 
rza z Sanoka i Filipa Buonacorsiego, ktory 
tam jakiś czas przebywał, Dookuła zam- 
ku biegł mur obronny i jeszcze dzisiaj mo- 
żemy oglądać resztki tego niegdyś silnego 
i grubego muru. Jeszcze starszy kościół 
zachował się bez zmian w Wyżnianach. 
Pochodzi on z r. 1400. Ufundowany został 
przez rodzinę Klusów. Wewnątrz bardzo 
skromny, posiada cechy stylu wczesno-g0- 
tyckiego. W tym kościele przechowała się 
stara kronika, pisana po łacinie przez 
tamtejszych proboszczy. Wspomina 024, 
że rodzina Klusów posiada!a obronne gro- 
dzisko na wzgórzu w Hanaczowie. Dziś 
jeszcze widać tam potrójne wały i rowy.“ 
Przestała mówić, a przed oczyma slucha- 
czek przesuwały się kolejno wszystkie o- 
brazy z przeszłości. Po małej przerwie 
trzecia druchna zabrała głos: 

„Miasteczko Giniany, chociaż tak mało 
znane, tez ma swoją przesziość historyczną. 
Na rozległych równinach podmiejskich od- 
byvały się zawsze sejmiki i wojsko zbie- 
rało się na tak zwane przeglądy, Tam tc 
zgromadziła się szlachta przed wojną ko- 
koszą w r. 1537. W r. 1667 stał tu oboz 
Sobieskiego, idącego na potrzebę podhajc- 
cką. Fu tez zbiera się wojsko na wyprawę 
multańską, która niestety się nie udała,“ 
Umilkła. „A Przemyślany .. O nich, powiem 
na następnej wycieczce”, rzekła drużynowa. 
„A teraz spać“. Po chwili było cicho. Tyl- 
ko dwie druchny wpatrując się w mały, 
migotliwy piomyk ogniska myślały dalej 
o przeszłosci ziemi naszej . . 


Lod aS 


słyszeć przeraźliwy duet — krzyk, krew 
w żyłach mrożący. Konkretyzuje się prze- 
konanie, że dokonany został zamacii bon- 
bowy. 

Z namiotu jednak wyskakują dwie 
postacie, obie w zupełuej bieli, istne uoso- 
bienia niewinności i przeraźliwym krzykiem 
dają znać, że jeszcze żyją. Są to właśnie 
ofiary tego zamachu. 

Z pośród tych dwu nieszczęśliwców, 
jeden zwłaszcza wybija się na plan pier- 
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Gzterdziestolecie podnalańskiej twórczości Kazimierza Przerwy-Tetmajera (1831-1931). 


Równo dzisiaj mija 40 lat, jak 
młody poeta Kazimierz Przerwa-Tet- 
majer [ur. 12. Il. 1865 r.), wydał 
w pierwszym tomie swoich „„Poezyj*, 
po raz pierwszy napisany gwarą gó- 
ralską utwór p. t. „List Hanusi“. Aż 
po dzień dzisiejszy Kazimierz Przer- 
wa Tetmajer nie sprzeniewierzył się 
kochanej gwarze, ukochał ją całem 
sercem i nią stale przeważną część 
swych utworów pisze. — Tetmajer 
znajduje godny przedmiot swego umi- 
łowania, swego zachwytu i ogromne- 
go talentu, — świat Tatr. Tatry umi- 
łowane opiewa w „Poezjach* [1891 
1912], w powieści „Na skalnym pod- 
halu“ [1903-1910, 5Stomów]iw „Le- 
gendzie Tatr [1912.] Orłami, kozica- 
mi, wilkami i rysiami zapełnił Tet- 
majer turnie niedostępne i bory, od- 
tworzył przed oczyma czytelnika 
„największego zbójnika Podhala, Ja- 
nosika Nędzę Litmanowskiego*, po- 
kazał typ kobiety-góralki, niezłomnej 
jak granit, Marynę z Hrubego. Tet- 
majer stał się piewcą Podhala, stał 
się jego Homerem. Jak Sabała swą 


wszy. Tuszą Swą przypomina on bardzo 
bohaterskiego pana Zagłobę, obliczem zaś: 
podobny jest do—świecącego właśnie nad 
tym padołem łez księżyca. Z obu ścieka 
w przerażający sposób woda. 

Po długim czasie dopiero Sprawo- 
zdawca „Głosu Młodzieży”, który pierwszy 
był na miejscu wypadku, dowiaduje się, co 
się tu właściwie stało. Mówi o tem łóżko 
przedstawiające w tej chwili wielki basen 
kąpielowy oraz znaleziona w pobliżu, a 
podrzucona zapewne przez zamachowcow, 
namiotowa konewka na wodę. 

Obaj więc byli podsądnymi Lyncha 
i otrzymali srogi chrzest wody. 


ARPS UT VIT. 


bajką, tak Kazimierz Tetmajer suge- 
ruje swemi opowiadaniami czytelnika. 
Tetmajer pierwszy zwrócił uwag; 
literatury polskiej, na niewyczerpane 
skarby regjonalne Podhala. Przez swe 
dzieła został ukochany przez Podhalan, 
czego dowodem jest krakowska aka- 
demja, gdzie delegacje górali składały 
hołd swemu piewcy. Akademja kra- 
kowska okazała, że to nie był tylko 
hołd nauki Polskiej, lecz całej Sło- 
wiańszczyżny. Wzruszenie ws ys'kich 
ogarnęło na akademii na widok przy- 
wiązania i miłości górali do żyjącego 
mistrza Podhala. My Młodzież cie- 
szymy się na równi z całą Polską i 
zasyłamy czcigodnemu jubilatowi „zd 
multos annos“ 


T BD-R, KEV i 


Histotja. 


Mijają lata, niszczeją wieki ... 
płyną wypadki, znikają mary, 

ten kto był bliski-dzisiaj daleki, 

ten kto był młody-dzisiaj jest stary. 


Mijają łata, wiek’, zdarzeniu ,.. 

najirwalszy pomnik nawet przepada, 
w historji jeno trwają wspomienia, 
których nie niszczy żadna zagłada. 


Jee „dż 
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Chrześcijaństwo w świetle korespondeńcii Pliniusza Miodszego z eesarzem Trajani. 


W II. w. po Chr. chrześcijaństwo u- 
czyniło iuż bardzo wielkie postępy. Coraz 
to więcej ludzi przejmowało się zasadami 
nowej wiary. Rządzące sfery Rzymu, jakoteż 
opinja pul liczna od samego początku z nie- 
chęcią patizyly na rozwój nowej religii. 
W I. w. po Chr. za czasów Nerona i Do- 
micjana, doszło już do systematycznych 
prześladowzń. Fóźniej były okresy, w któ- 
rych chrześcijaństwo swobodnie się rozwi- 
jało i krzepio weanętrznie, ale były i cza- 
sy, kiedy doznawało srogich udręczeń. Prze- 
śladowania te doszły do zenitu. ale zarazem 
załamały się za Dioklecjana. Odtąd już 
religja chrześcijańska zdobywa przewagę, 
aż wreszcie staje się religią panującą. 

Do najciekawszych świadectw history- 
czno-literackich, które rzucają Światło na 
rozwój chrześcijaństwa w dawnem państwie 
rzymskiem, należy list znakomitego pisarza 
Plinjusza Młodszego do cesarza Trajana. 
Plinjusz pisał ten list około roku 112, gdy 
by! namiestnikiem prowincji Bitynji w Azji 
mniejszej W liście tym zdaje Plinjusz ce- 
sarzowi raport z przebiegu śledztwa, wyto- 
czonego przeciwko chrześcijanom, o któ- 
rych mu, jako o przestępcach, doniesiono. 
Zarazem zapytuje cesarza, czy akceptuje 
metody stosowane przez siebie w śledztwie. 
Oskarżeni bronili się rozmaicie. Jedni wo- 
góle przeczyłi, iakoby byli chrześcijanami; 
inni przyznawali, że należeli kiedyś do 
chrześcijan, lecz zarazem oświadczali, że 
juź od dłu»szego czasu chrześcijanami nie 
są. Prawdziwość zeznań obu grup, starał 
się Plinjusz w ten sposób stwierdzić. że 
kazał im się modlić do wszystkich bóstw, 
w tem też do cesarza, jako boga. Tych 
wszystkich, którzy w ten sposób potwier- 
dzili swój negatywny stosunek do chrze- 
sci,aństwa, uwalniał. Tych, którzy przyzna- 
wali się do  przynaieżności do „sekty“ 
chrześcijańskiej i uparcie trwali przy 
swych zeznaniach, srogo karał. Zaznacza 
Plinjusz, że chociaż nie miał ustalonego 
przekonania, czy z samej racji wyznawa- 
nia rehgii chrześcijańskiej byli przestępca- 
mi, karał ich za krnąbrność i upór. Do- 


nosi również cesarzowi o tem, jak oskarze- 
ni przedstawiali wykonywanie swych pra- 
ktyk religijnych. Okazuje się, że polegały 
one jedynie na wspólnych zebraniach, na 
śpiewaniu pieśni nabożnych, oraz urzą- 
dzaniu wspólnych biesiad. Przysięgą 
i ślubowaniem zobowiązywali się do nie- 
popełniania żadnych niemoralnych czynów. 
Nakoniec Zaznacza, że jego postępowa- 
nie odniosło pożądany skutek, gdyż dawno 
opustoszałe świątynie rzymskich bogów 
znów zaczęły się zapełniać swymi wyzna- 
wcami. Tych, którzy zaparli się chrześcijań- 
stwa i wrócili do wiary pogańskiej, uwa- 
ża Plinjusz za poprawionych. 

Z listu tego wynika przedewszystkjem, 
że chrześcijaństwo było już wówczas w Azji 
Mn. dość rozpowszechnione, gdyż opano- 
wało zarówno wsie, jak i miasta, że na- 
stępnie wyznawcy jego kryli się ze swemi 
praktykami religijnemi przed okiem czuj- 
nych władz państwowych, na co wskazuje 
ich gromadzenie się przed świtem. Zarazem 
widzimy też, że nowo nawróceni chrześcija- 
nie nie byli jeszcze w całej pełni chrZeścija- 
nami, łatwo uginali się pod naciskiem 
władz i wracali do pogaństwa. Ale byli 
i tacy, co kar żadnych nie obawiali się 
i twardo stali pizy swych głęboko odczu- 
tych przekonaniach. A jednak Plinjusz nazywa 
chrześcijaństwo zabobonem  przewrotnym 
i nieumiarkowanym. 

Charakterystyczną jest odpowiedź ce- 
sarza Trajana: krótka, zwięzła, pełna mocy 
i zdecydowania. Aprobuje przedewszystkiem 
dotychczasowe postępowanie namiestnika. 
Nakazuje: oględność, oraz stosowanie łaski 
w stosunku do skruszonych. Poleca zupeł- 
ne indywidualne traktowanie tego rodzaju 
spraw, gdyż jak pisze, nie może jeszcze po 
dać żadnego ugólnego i normatywnego 
przepisu. Szczególnie uwagi godne jest to, 
że c.sarz wyrażnie zabrania przy śledztwach 
przeciw chrześcijanom korzystać z anonimów. 
Nie można powiedzieć jednak. by Trajan 
odnosił się z sympatją do chrześcijaństwa. 

Chrześcijaństwo ze swoją Zasadą 
miłości bliźniego godziło w podstawy u- 
śtroju społecznego Rzymu, opierającego się 
na niewolnictwie. Jakże jednak uczciwszym 
od swych poprzedników okazuje się nam 
w świetle tego orędzia Trajan! 


AT S. i V 


CERO S M Fel) RZA” INA JE 


i ahi 
Kredą i gabką. 
Godzina. 

Ile myśli, przygód, wrażeń, jest związanych ze szarym budynkiem, w którym, mieści 
się gimnazjum! Ile chwil radosnych i smutnych spędzamy w murach naszej szkoy! Czy meg; 
opisać wszystkie przygody, które mnie i całą klasę spotykają? Nie! Była ich nie;liczona ilość, 
tak, że nawet najbieglejszy kronikarz niedokazałby tej sztuki, a co dopiero ja, która próbuję 
pierwszy raz to uczynić. 

Zimno i nieubłaganie zadźwięczał dzwonek. Naprzód lekko i delikatnie, następnie głośno 
i natarczywie, jakby nakazywał bezwzględny spokój, i ostrym zgrzytem końcowym Gonosi, 2% m1- 
uka się rozpoczęła.. jeszcze kilka gorączkowych zatrzasnięć drzwiami, z hałasem g izicś svada 
na ziemię piórnik, kil- Rozpoczy u się lexcja 
j H 6 i p a. s ai ( =- 
ka niespokojnych słów jak ZWJK ©. $ adnia by 
pada z ostatniej ław- tania i odp sie lei. 
ki klasa siedzi w bez- N prężenie, wvagu 
ruchu, w oczekiwaniu wzrasta. Caem trul- 
na przzyjście profe- niejsze pylisie, tęm 
ra. Wchodzi — siada wię :sziwesze zaleca 
i j klasa. a Tea ne toShE 
przy stole i spogląda. Sie AAA STren b Ś 
Serce zaczynają drzeć. GERZA c sy cisza, aż dzwoni w u- 
Przez głowę przemy- zw) den K = szach, Wres/cie zoa- 
i 3 "a a 4 ŃŚ 2 anny p AA 
kają wyuczone słowa, 4 $ wienny dzwonek znów 
pamięć miejscami za- Niktby 
wiodła i gorączkowo nie przypuszczał, »e 
usiłuje przywołać zpo- to ten sam dz vunek, 
wrotem zapomnianą który przed godziną 
lekcję. J J tak przykro dzwonil 
Klasa zrywa się z ławek, jedni smutni i przygnębieni, inni weseli, bo wyszli cało. Gwar 
pauzy zagłusza wszystkie obawy przed złą notą i rozmyślania nad tem, że trzeba dołożyć wię- 
cej pilności i bardziej zajmować się nauką. 


zadźwadścza”. 
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cami kolegów przed p. profesorami. Upraw- 


ika szczegółów z klasy ll... 


W naszej klasie panuje nastrój nad- 
zwyczaj swojski, mimo że tego roku do- 
stakśmy wielu nowych kolegów, z którymi 
jeszcze współżycie koleżeńskie nie nastąpiło. 
Są ci nasi nowi koledzy przyczyną powszech- 
nej wesołości, ponieważ kilku z nich przed- 
stawia typ charakterystyczny, posiadający 
swe „pasje“, — Jeden z nich — to „ma- 
tematyk“, ktory nie będąc czemś innem 
zajęty, rozwiązuje zadania z „Kranza*. 
„Genialny ten matematyk, ratuje w wielu 
wypadkach honor klvsy na go 7inie mate- 
matyki. Odrębny typ, to „ilozofowie klaso- 
wić, prowadzący dyskusie akademickie 
na przerwach, a na godziniestają się obroń- 


nienia szkolne znają wyśunenicie, materjał 
naukowy mniej, jednak są przekonani, że oni 
mają rację, a nie profesor. Polemiki wywo- 
łują powszechną wesołość, przyczynając się 
do ożywienia godziny, no i straty czasu. — 

O reszcie typów kiasowych następ- 
nym razem. 


SPRAWOZDANIE 

„Czytelui* im. Stefana Żeromskiego. 

istniejąca przy zakładzie naszym 
„Czytelnia uległa w zeszłym roku szkol- 
nym zupełnej reorganizacji. Celem je! obe- 
cenie jest umożliwienie młodzicży naszej g0- 
dnej i pożytecznej rozrywki. 

Urządza ona raz na tydzień zebrania 


Str. 9, GŁÓ MŁ OED LE Z Y A 


na których sa wygłaszane dla członków re- 
feraty, bądź też spędzają członkowie czas 
na grach towarzyskich i przeglądaniu cza- 
sopism. Po referatach, których w roku szk. 
1930,31 wygłoszono 15, oubywają się oży- 
wione dyskusje, świadczące o zaintereso- 
waniu się Słuchaczy opracowanym teniatem 


torji Polski. Członkowie „Czytelni: 030 siä- 
zani są do wpłacania wkładek, które użyte 
mają być na kupno kompletu dzieł pat. 11 
„Czytelni' Nasza sekcja dramatyczna odc- 
gra 7 końcem grudnia 1931 r. część III. 
„Dziadów*. Urządzamy turniej szachowy, 
do którego zgłoszenia zawodników: przyj- 


zaczerpniętym najczęściej z literatury i hi- muje sekretarz „Czytelni“. 


Kronika zakładu. 

Rok szkolny rozpoczął się dnia 1. września 1931 r. uroczystem nabożeństwem w ko- 
ściele, cerkwł i syrarodze, Dnia 12. września urządziła młodzież wycieczkę na Targi Wschodnie, 
przyczem prócz wystawy zwiedziła” pod kierownictwem p. prof. dwa muzea, oraz niektóre 
zabytki historyczne miasta. Dnia 17. września odbyło się uroczyste rozdanie swiadectw 7 ukoń- 
czonych obozów letnich P. W., oraz stopnia pierwszego. Przemówienie do elewów wygłosili, 
p. dyrektor, oraz kierownik hufca. Dnia 20 i 21. września odbyła się spowiedź i komunja św. 


Dnia 2. lenroda,, 
paźdz. kol. Be- 
obcho- tiger. 
dził za- Dnia 13. 
kład 600 paźdz. 
rocznicę zaś r poże- 
zwycię- gnała 
stwa bardzo 
pod serde- 
Płowca- cznie 
mi, przy- mło- 
czem dzież 
przeimó- naszego 
wienie zakładu 
wygło- swego 
sił p. ustępu- 
dyr. a jącego 
dekla- kiero- 
mował wnika 
urywek 20 Zi NT E p. dyr. 
genre DZA a RRS „l a a. Jackie- 
de Wal- Linoryt: Nasze gimnazjum. wicza. 


Dnia 11. listopada brał zakład nasz udział w uroczystościach z okazji 13. rocznicy 
odzyskania niepodległości. Po nabożeństwie udała się młodzież do „Sokoła“ na poranek, 
w którym prócz chóru i orkiestry gimnazjalnej, wygłosił przemówienie okolicznościowe kol. Be- 
tiger. Dnia 28. listopada brał hufiec P. W. udział w uroczystej zmianie warty, na pamiątkę 
historycznej zmiany 4 przed 101 lat. Dnia 30. listopada odbył się poranek dla uczczenia 10l-ej 
rocznicy powstania listopadowego. Na program złożyły się łask. przemówienie p. dyr. Kamiń- 
skiego, oraz deklamacje kol. Betigera i referat kol. jJezuitówny. Analizując początkowe słowa 
wiekopomnego aktu unji horodelskiei, wskazał p. dyr. Kamiński na stałe stosowanie tej zasady 
w dziejach Polski, która nigdy nie usiłowała gwałtem lub przemocą włączyć pewnych ziem 
obcych do swej całości. Zwrócił również uwagę p. dyr. Kamiński na niektóre hasła, któremi 
wyprzedziła Polska całą Europę o lat setki, a chodzi tu mianowicie o słynne hasła powstańców 
r 1830 „Za naszą i waszą wolność*, które podniesione zostało następnie dopiero przez rewo- 
lucję rosy:ską. 


SIN 
Zastanów się !! 
Telegram. 
Wł. E. Szyba. Brno. 
Na giełdzie mocno. WOS 


Z liter powyższego telegramu należy uło- 
żyć znane przysłowie polskie. 


Szarada. 
L 


Pierwsze drugie miejsce cudu, 

Trzecie diugie piosnka ludu, 

Całość, kraj wielki i znany, 

Przez wychodźców odwiedzany. 
H. 


Pierwsze drugie ten dostaje 
Kto się często we złe wdaje, 
Pół pierwsze drugie na wiosnę pływa, 
Drugie pół pierwsze we wodzie bywa. 


Z podanych niżej liter ułożyć znane 
przysłowie łacińskie: 
CESZECZd oTe, Ig, 24,1 1, lim, 3 n. 
ZĄORZAD 275, Jal, 2 val u. 


ter, ti, rum, pe, est, stu, re, tio, dio, ma. 


Powyższe zgłoski w ten sposób ułożyć, by 
na rozwiązanie dały znane przysłowie ła- 
łacińskie. 


Littera docet 


Ji 

Wprost — to miasteczka historyczne, 

Wspak — to wyrażenie ze sługą identyczne. 
I. 


Wprost— to pierwiastek z rezultatem przez Bequerela bedany, 
Wspak — jest czasem człowiekowi tylko od Boga cany. 


Za rozwiązanie zagadek Redakcja „Głosu Mło- 

dzieży'', przeznaczyła cztery książki do wylo- 

sowania. — Rozwiązania wraz z kupunem nad- 
syłać należy do 15. stycznia 1932. 


MO S M.Ł.0ŚD Z LEMY Nr. 1. 


Sport. 
Narty w ruch!! 


Jeśli nasi poeci kłasowi często robią 
aluzje do pięknych krajobrazów, to w od- 
niesieniu do naszej ckwlicy nie jest to by- 
najmniej przesadą. Okolice Przemyślan na- 
dają się wyśmienicie do pielęgnowania 
wszelkiego rodzaju sportów zimowych. Ale 
jeśli juź być sportowcem, to przedewszysi- 
kiem narciarzem! Tyle emocji, tyle wrażeń 
i zadowolenia, co narciarstwo, nie daje nam 
bezsprzecznie żaden sport. Zjazdy, „zako- 
sy“, „telemark“ nurzanie się w snegu —- 
z początku może nieco nużące, ale z czasem 
stają się nadzwyczaj przyjemne. 

sz W ubiegłym roku, dałc 

| się zauważyć w n.- 
szem miasteczku żywe 
"+ zainteresowanie Się 
narciarstwem; to teź 
dział sportowy „GŁ 
Mł.*, postanowił zor- 
ganizowaćsekcję spor: 
k tową i umożliwić 

I, a=" è È wszystkim bliźsze za- 

Paet oznanie się z tym 
pe „królem sportów zimowych. 

Tą drogą zwracamy się do kolegów 
i koleżanek, aby się jak najliczniej zgła- 
szali do naszego referenta sportowego, 
który udzieli wszelkich porad — i poma- 
gali nam w organizowaniu gimnazjalne) 
sekcji narciarskiej. 


P 
Mle" 


Nie czuję się . 

Mamusiu, czy mogę zostać dzisiaj 
w domu, bo Się strasznie źle czuję 

Aleź naturalnie, a gdzie to się tak 
źle czujesz synku ? 

W szko e na godzinie łaciny. 


MIECZYSŁAW KOWALCZYK 


Handel — restauracja — hotel oraz konc. hutownia soli w Przemyślanach. 


Str. 11. Gddczso DATE Ż Y _Nr. | 


PN NEW AYO 


ZZ 


Me 


Drogerja Mra farm. Henryka Hessla 
W PRZEMYŚLANACH 


[ANNY 


poleca 


DAEM DARK YYYY 


‘aparaty radjowe oraz wszelki sprzęt radjowy: = 
Linki antenowe, Izolatory, Płyty bakelitawe, Drut na cewki, Cewki gotowe, - 
=. [miaztka, Banany, Śrubki montażowe, Drut montażowy, Przełączniki, Skale. = 
= Kondensatory rurkowe, blokowe, powietrzne > 
> i mikowe. Wszystko po cenach konkurencyjnych, > 
KONNĄ E N NAN a 


Eleganccy Mężczyżni ubierają się tylko -%®%3 
MUS" w nowoczesnym salonie krawieckim 


H. L. SCHEINA, abs. inst. technolog. we Lwowie. Lwowie. 


WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE! CENY PRZYSTĘPNE! 
PRZEMYŚLANY, ul. Mickiewicza 6. 


Zakład fotograficzny 


LWADEL 


Handel mąki i wiktuałów 


w Przemyśłanach ių m3: Schachtera 
wykonuje portrety, tablear x i wszel- |==== W Przemyślanach 
kie prace w zakres fotografii wcho-| 7 
dzące. — Dla uczni szkół średnich poleca sę P. T. Klijenteli, 


i powszechnych ceny zniżone. 


Sur, 12. 


ZAKŁAD 
Zegarmistrzowsko jublierski 


M. BIALERA 


w Frzemyślanacn. 
zegary śclanne, stołowa, kie- 
szonkowe | ręczne z pierwszo- 
rzędnych fabryk oraz blżuterja 
Wszeikie artykuły 
optyczne 
po cenach 
przystępnych. 


Warsztat. mech. Ślusarski 


S. GROSSKOPFA 


w Przemyślanach, ul. 3. Maja I. 35. 


wykonuje wszelkie roboty maszynowe, instalacje wodocią- 
gowe i wiercenie nowych studzien. 


G CIOSEM K OFDFZEJSE IZY 


Nr. 1. 


| 


NOWOCZESNA FRYZJERNIA 
D. BRAKOWEJNA, w PRZEMYŚLANACH 
poleca się Szan. P. T. Klijenieli, 


WĘDLINIARNIA 
JANA 


Przyślakowskiego 
W PRZEMYŚLANACH 


poleca wędliny wszelkiego ro- 
a — Cery mój 264 


p K. ALTSCHULLER 


w Przemyślanaeh, 
POLECA TOWARY KORZENNE, GALAN- 
TERYJNE i PRZYBORY SZKOLNE. 


Galanterja iskład kapeluszy damskich 
M. Thiera, w Przemyślanach 


poleca wszclkie towary galanteryjne, 
kosmetyczne i przybory fotograficzne. 


-Józef Türk 


Przemyślany, ul. Szewczenki 2. 


wykonuje wszelkie roboty 
w zakres czapkarstwa wcho- 
dzące. 
List pochwalny I. kiasy za wyroby 
czapkarskie na wystawie regjonałnej. 


Pierwszorzędny higieniczny salon fryzjerski 
M.Fechtera, w Przemyśianach 


p.leca się łask. względom 
P. T. Publiczności. 


Upoważniony dentysta 


SCHNEIDER 
PRZEMYŚLANY 
wykonuje wszelkie czynności 

w zakres dentystyki wchodzące. 


Fr. 


Polski Bank Spółdz. w Przemyślarach 
spółdzielnia z ogr. odpowiedzialnością. 
Zastępstwa Banka Polskiego — Oddział we Lwowie 
dla inkasa weksli. 

Telefon Nr. 11. 

Konto czekowe P. K. O. Warszawa Nr 145857 


Przyjmuje w kładki oszczędności w złotych i dolarach i opro- 

centowuje stosownie do umowy. Załatwia wszelkie zlecenia 

w kraju i zagranicą. Udziela Członkom pożyczek zabezpie- 

czonych bądź hipotecznie, bądz przez poręczenie. Załatwia 
inkaso weksli i dokumentów, 


Skład towarów bławatnych 


M. AKERMANA W PRZEMYŚLANACH 
poleca się łask. P.T. klijenta 


SKŁAD CUKRÓW, CZEKOŁAD 
G. Lacher, w Przemyś!arach 


poleca artykuty kosmetyczne 
oraz artykuły dia palaczy. 


Ogłaszamy następujące konkursy do Nr. 2. 


1. Na nowelę z żywa szkolnego. 
2. Jak uczeń szkoły średniej może służyć ejczyżnie. 


3. Co pragnę znaleźć w naszem pisemku szkolnem. 
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Tłoezono 
w drukarni 
CH. KRISSA 
W PRZEMYŚLANACH. 


